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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS?

Lwów wyzwolony 
Wilno odebrane!

. egot oczne Święto Zmartwychwstania Pań­
skiego radosne przyniosło nam nowiny. Ze 
wschodu m snowide saocs-ła wiadomość, że 
bandy hajdamaków Rusinów zostały we Lwo­
wie tak daleko wyrzucone, iż bombardowanie 
i niszczenie miasta przez ich artyleryę nie bę­
dzie już w przyszłości możliwe. Z drugiej stro­
ny północno - wschodniej kresy doniosły, ie
* Wilno zostało przez —  nasze oddziały zajęte.

Cn do Lwowa, to byl zresztą ,uż ostatni 
cza% aby się Polska tej wiadomości dociekała. 
Sześć miesięcy męczyło się to bohaterskie mia­
sto w strauzliwym ucisku hajdamaków Prze­
chodziło chwile najokropniejszej grozy, traciło 
setki swoich synów i córek w nierównej walce,
*  jednak pod żadnym warunkiem polskości 
swojej wyrzec się nie chciało.

Przyglądał się temu widowisku cały pclski 
laaród, przyglądał się Sejm i rrąd warszawski 
1 trodno im było na jakiś krok stanowczy się 
zdecydować. Z wydatną pomocą się nie spie­
szył. Gdy z początku parę tysięcy ludzi było­
by na odsiecz Lwowa wystarczyło, to z czasem 
a.osunki zaczęły się pogarszać. Z samego mia­
st: Lwowa Ukraińców wprawdzie wyrzucono, 
atoli cóż z iego, kiedy usadowili się oni tui 
za miastem w pobliżu przedmieść i ztamtąd 
prażyli i niszczyli miasto pociskami armatnimi.

. .. . k°ńca listopada aż do ostatniej nie­
dzieli wielkanocnej padały codziennie na mia- 
sto pociski. Były dnie, w których ogień ukraiń­
skiej arty jryi stawał się huraganowym. Ludność

dwa razy była potem znowu od połączenia 
z zachodem odcięta, była bez wody i światła, 
a jednak o poddaniu się ani słyszeć nie chciała, 
tikraińcj wspuiJMgam przez Czechów i Niem 
ców austryjacldch sądzili, ze nareszcie zdoła p 
przełamać opór bohaterskie^ ludności. MogU 
tego tern łacniej się spodziewać, że sejm i rząd 
polski radzili i radzili, ale pomocy wydatne! 
nie nadsyłali. Dlaczego to tak się działo trn 
dno zrozumieć. Utrzymują wtajemniczeni, dla 
niektórych stroni ̂ tw w sejmie los Lwowi b y  
obojętny. Między innymi socy aliści mieli by . 
gotowi oddać Lwów Rusinom. Ze coś w ten. 
prawdy jest, to dowodii tego najlepiej fakt, iż 
n większego wobec Lwov.?a zaniedbania dopuś­
cił się socyalisłyczny rząd MOraczewskiego.' 
Gdyby ten rząd był miał cokolwiecaek dobrej 
woli, to mógł był, wysyłając na iwoyski from 
parę tysięcy ludzi, przepędzić z łatwością ban­
dy ukraińskie daleko aż ra Bug. Nie zdoby: 
się jednak na to, rząd zaś ukraiński otrzymy­
wał coraz to nowe posiłki, coraz simie pozy 
cye swoje pod Lwowem umacniał. W  drugie; 
połowie marca byłby Lwów padł niewątpliwie, 
gdyby nie pomoc poznańczyków, Odpędzone 
ich wreszcie i połączenie z Zachodem przywró­
cono. Atoli cóż z tego kiedy jenerał Iwaszkie 
wicz nie rozporządzał dostatecznemi s^ami, aby 
wszystkie ukraińskie gniazda pod Lwowem nie 
tylko zająć, ale także módz jo> stale utrzymać, 
Dopiero w ostatnich tygod liach pod groźbą 
dymisyi wymógł jen. Iwaszkiewicz oomoc wy-
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datną i tak dokonał wielkiego dzieła oczyszcze­
nia okolic Lwowa, z pod hajdamackiego najazdu. 
Miejmy nadzieję, że za wyzwoleniem Lwowa^ 
pójdzie da.gzy pochód w głąb Galicyi wscho­
dniej, który hajdamackim tam rządom kres ostate­
czny położy.

Równocześnie z wiadomością o zwycię­
stwie pod  Lwowem, nadeszła druga nad wy­
raz rado.ti. wiadomość o zajęciu Wilna, tego 
miasta tak polskiego, tak p izez wszystkie ser­
ca polskie ukochanego miasta, k tó rego  histoiya 
od stu lat taka męczeńska. C o  wycierpiało 
Wilno pod rządami caratu, to znane, co wy­
cierpiało pod krótkiemi na szczęście rządami | 
bolszewików, to o tem głuche tylko do nas 
dochodziły wieści. Nareszcie i ta martyrologia 
się skończyła! Wilno znowu w naszych, w pol- 
śkićh rękach. Największa w tem zasługa nie- 

fwątpliwie naczelnika Piłsudskiego, który oso­
biście na front litewski pospieszył, aby tam do 

^wyzwolenia Wilna doprowadzić. Szkoda, ze nie 
''uczynił wcześniej tego samego dla Lwowa. Ró­
wnocześnie obsadziły wojska polskie także No  
wogródek i Baranowicze, dwa strategiczne bar­
etko ważne punkty. Tak więc teraz już szeroki 
pas historycznej Litwy od Pińska aż do Wilna, 

'znajduje się w naszych rękach. Fakt ten po- 
siadfc w przededniu podpisania pokoju ogro- 
mna yna/sacm* po J Lwowem i pod

^Wilnem dowodzą, że walczyć za naszą świętą 
.pprewą otnićmy. Bronimy się przed bolszewiz- 
q i n  i hajdamaczyzną na zewnątrz i na wew- 
ą ą łrŁ  Bronimy się, sami niemal bezbronni. Boć 

/przecież na wszystkiem nam jeszcze zbywa. 
Państwowość nasza dopiero w zaczątkach, a 
; »dn*k nietyiko nie poddajemy się, ale prze 
cienie, idziemy naprzód. M oże też raz naresz 

<pie przekona się pan Lloyd George, że Pola 
Ćy, to sprzymierzeniec, którego nie powinno 
się lekceważyć.

Paderewski 
męiem opatrznościowym Polski.

Naród polski dziękow ąć Bogu zaiste powinien, 
że ma m ęza-patryotę tej miary, ta,kiego rozumu, 
zdolaości 1 w pływ u, jak Ignacy Paderewski.

W  chwili właśnie, gdy  w Polsce panował naj­
w iększy  rozgardyasz w ew nętrzny, kiedy ścieranie 
się partyi było tali silne, iż uniemożliwiało w y tw o ­
rzenie w Polsce jąkiegokolw iek ładu i porządku, 
k ie#* Polska podobna była do starego, zużytego, 
rozk ltkc lanego fortepianu, na którym  zda się nie 
można było w ygrąć żadnej, zharmonizowanej z róż­
nych tonów melodyi —  zjaw ił się. Paderewski.

Ten  muzyk w szechśw iatowej słą,wy zasiadł na-

tychmlast do ow ego  fortepianu i —  o d ziw o ! —  w  
Polsce zaczął zwolna powracać łiad i porządek, 
zwapnione żyw io ły  zaczę ły  się, godzić lub choćby 
tolerować. Stworzono pod kierunkiem Paderew ­
skiego rząd, mający zaufanie kraju, przystąpiono io 
twe rżenia armii, do za.prowiantowanla kraju, d > 
porządkowania finansów, do reform, jednam słow em 
zapoczątkowano wielką pracę nad budową pań­
stw owości polskiej.

Dokonaj tego jeden człowiek* który umiał prze­
mów ić do serca i rozumu, pozyskać sobie zaufanie 
ogólne 1 skłonić wszystkich do zarzucenia p ryw aty  
i zajęcią się pracą około dobra publicznego.

Paderew ski okazaj się tu mężem iście opatrz­
nościowym, a obecnie znów Polska ma temu w iel- 

j  kiemu pątryoeie do zawdzięczenia odwrócenie od 
narodu polskiego w ielkiego nieszczęścia, olbrzym iej 
klęski. Oto mimo w ytężone] i mądrej akcyi Komi­
tetu Narodow ego w  Paryżu  i jego prezesa Romaną, 
Dm owskiego, na konferencyi pokojowej w  Paryżu , 
na skutek w rogiego w obec żądań Polski stanowiska 
Anglii, zapadły już, choć nie zostały jeszcze og ło­
szone, decyzye bardzo niekorzystne dla nas w  spra­
w ie Gdańska i Śląską Cieszyńskiego.

W tem  zjaw ią sie w  Paryżu  człow iek o wszech­
św iatowej sław ie nasz Paderewski. Stolicą Francy! 
na samym wstępie czyni mu ow acye, jak panują­
cemu jąklemu. W chodzi odrazu w  rokowania z  
przedstawicielami wszystkich rządów7 koalicyjnych, 
rokuje z  prezydentem Fran.cyl, z W ilsonem, z  pre­
mierem Klemanso (Clemenceau) i z w rócim  dla nas 
Dżordzem  (G eorge), stawią przytem  sprawę naszą 
twardo f niezłomnie i uzyskuje odroczenie w szyst­
kich nieprzychylnych dla Polski d e cy z ji, jakie iuŹ 
zapadły, oraz postanowienie ponownego zrew ido­
wania, ućłiwał w  sprawie polskiej powziętych. Cios 
został w ięc  odroczony, a ponadto stworzona zo­
stała możność zupełnego odparowatiią k rzyw d zą ­
cych nasz naród zamierzeń.

Dokonał tego w p ływ , rozum i stanowczość Pą- 
derewsklego, za co w dzięczny mc będzie cały na­
ród polski i w szystk ie jego przyszłe pokolenia.

Posłuchajmy oto, co mówi o Paderewskim  ks. 
poseł Londzhi, po powrocie z Paryżą . dokąd jeździł 
jako ''r-m^tay/iclel §iąska cieszyńskiego.

P rzy jazd  Paderewskiego —  oświadcza ksiądz 
Londzin —  dał s:ę nątychmiast w  Paryżu  odczuć. 
Nasz prezes ministrów cieszy się ogromną popular­
nością zarówno w e Francyi, jak w  krajach anglo­
saskich jako sławny artysta i człow iek w ielk iego 
charakteru. P rzez  dokonanie w  czasie ogromnie krót 
kim cudu skonsolidowania stosunków w  Polsce po­
zyskał zaufąnie państw en tenty. P rzy b y ł przytem  
na k-ooferencyę pokojową nie ja,ko proszący tvlko po­
m ocy, nie z prńżnemi rękoma, lecz z sojuszem, u- 
chw’alonyrn jednomyślnie przez n a jw yższy  w y ra z  
w oli narodu, mającego spełnić w H k ie  i szczytne 
zadanie w  interesie całei Furory. To  w szystko ro- 
zum eią doskonale w7 Paryżu P iw ię c ie .  iakie mu 
zgotowano, uwydatniano naiw>yraźniej ten stosnn°k. 
Najwyhftnleiszem zamanifestowaniem przyiaźni b y ­
ła ow acya. jąka spnw ha Izba pos łó " ’ przedstaw i­
cielow i now ego sprzymierz,!siego państwa. K iedy  
Paderew ski z jaw ił się w  loży izby, powitano go o~ 
ldaskąffi.



Paderewski rzud ł te i  odrazu cafe sw e znacze­
ni® na szalę w  dwn spornych jeszcze sprawach: 
Gdąńska i Ks. C ieszyńskiego, ośw iadczając w obec 
Clemenceau, że Polska zgłasza z największą sta­
nowczością i jednozgodmością sw e prawa do Gdań­
ską, który przez w ieki do niej należał \ do jej rozw o­
ju jest absolutnie niezbędny. Śląsk Cieszyński zaś 
Stał się dziś każdemu sercu polskiemu jedną z  naj­
droższych ziem Polski. Poska nie m oże zgodzić się 
da to, aby ludność, która dąla takie dow ody pazy- 
tyiązania do niej, stałą się przedmiotem targów  wę- 
gow ych . Dzisiaj całą Polska tak jest przejęta spra­
w ą  Śląska, że od wynika jej rozw iązania zależny 
Jest byt rządu Paderew skiego i cały kteidnek dal­
szej polityki. Pon iew aż nasza sprawa na Słąsku jest 
iasna i czysta, najzupełniej w  myśl programu W il­
sona, jak m ało która, zaproponował Paderew ski ple­
biscyt, który w y jaw i wyraźnie w olę przeważającej 
części ludności. Clemenceau i minister sp iąw  za­
granicznych pichon nie mogli odm ów ić słuszności 
p ropozycy l naszego premiera.

Zaznaczyw szy następnie, jakiego pieklą naro­
b iłoby-przyłączen ie do Czech 160.000 Po laków  
dlatego tylko, że Czechom potrzebne są  kopalnie 
węgli, ks. Londzin koń czy :

S łow em  m ożem y z ufnością pątrzyć w  przy­
szłość. Od razu po przyjeździe Paderew skiego dało 
się odcznć, że niejedna sprawa, idącą bardzo trwfeo, 
posuw ą  się szybko.__________________ __________________

~Wojska Hallera
na ziemi polskiej.

Zapowiedziany powrót do kraju wojsk gen. Hallera 
tuż się odbywa. Pierwsze pociągi już przybyły do kraju 
i odchodzą odrazu na przeznaczone im stanowiska na 
froncie. Armia ta składa się 7 dywizyi po 15.000 ludzi, 
praż należącej do niej artyleryi. W  każdej dyw izyi znaj­
duje się 250 oficerów francuskich i  odpowiednią Mość 
•chottdków francuskich. Ochotnicy mają być funda-

U ULICACH WARSZAWY
17 \ 18 kwietnia 1794.

^ y ją łk i  z powieść W Ł Reymonta p. t. „lasu fekeya")

. to chwila, gdy z pod pierwszych świtać, mia-
w  a, ^  u n o s ić  jakoby z modrawych odmętów i 
kiedy na Starem Mieście Kiliński rozbroił miejskie stra­
że : obsadziwszy Ratusz, stanąi na czele zbrojnego indu.

—- A teraz capnlemy Igelstroema! Naprzód, obywa­
tele! Z? inną! —  krzyknął i błysnąwszy szablą, po­
wiódł swoją kohortę Wąskim Dunajem.

Zaręba z połową marszałkowskich dragonów po* 
stępni-.-j} 'w ariergardzie,

Maszerowali prędko i sprawnie z wielkim animu­
szem, a ledwie wyminęli Piwną, gdy rozległy się za 
nimi strzały i wrzaski: to Kazanowski z  garśeią wolon- 
łerów dobywał miejskiego domu na rogu MowonńeJ- 
S&kj, gdzie zamknęło się kilkudziesięciu Moskali

Kupą, obywatele! —. sprawiał swoje słssregi

i ---
mentem dla forma cyi połskldi, r  pomocą których arnda 
połska, aby podjąć walkę z bolszewikami, wzrosnąć n*4 
od 250.000 do 300.000 ludzi.

Przed wyjazdem wojsk tych z Francyi gen. Haller 
wydał do nich piękny i wysoce palryotyczny rczkaz 
deienny, w którym tak oto przemawia do żołnierza pol­
skiego.

Żołnierze polscy l

Nastąpiła upragniona chwila wymarszu Armii pol­
skiej s  ziemi włoskiej, francuskiej i amerykańskiej dc 
Polski!

Tak, |ak temu lat sto! Wracamy dziś do Polski szczę­
śliwsi niż tamci, co byli odruchem uciśnionego narodu, 
protestem. Idziemy wolni i  zmartwychwstali w  odro­
dzenie i świt!

Bo w  innych warunkach wracał żołnierz polski w te­
dy i dziś, ale zawsze z temi samemi celami, bo przez 
wiek cały, gdzie tyłko znalazła się garstka żonterzy Po­
laków, tam powstawało wojsko polskie, zawsze a tą 
samą ideą, z tym samym w sercach zapałem; z tą samą 
zawziętością sumienia, które c! spokoju nie da, które cję 
zawsze do czynu pchać będzie, aż dojdziesz de .Parski, 
nie tej biednej skowanej w  potrójny łańcuch, lecz Polski 
wolnej, bo tylko do takie] Polski wiedzie droga żołnie­
rza polskiego.

Jadą do kraju dywfzye polskie stworzone na obcych’ 
2iemiach, wysiłkiem całego narodu Polskiego, a zw ła­
szcza dzięki dzielności i  tężyżnfe Jego WTchodćtsr* W 
obu Amerykach północnej i południowej, dzięki v*y*. 
trwałej pracy polskich mężów stanów jak Ignacy. 
rewskl i Roman Dmowski, dzfękł orężnemu cz jwMud Na 
czelnika Rzeczypospolitej polskiej Józefa Piłm lsklegć

Wysiłki te Narodu Polskiego znalazły głęhsHc ZTtH 
zumienie Narodów Zwycięskie! Koalicyi i poparcie mę 
żów stanu jak Wilson i Clemenceau, wodzów jak mar* 
szalkowie Foch, Joffre i Petain, dzięki czemu Naród po. 
ski mógł zrealizować swe wielkie pragnienie.

Tu we Francyi zostawiamy pola walk, na kipryc! 
popłynęła obficie krew bajoiiczyków, strzelców l-gq>- 
pułku w  Szampanh i 1-sżeJ dywizyi Lotaryngii. f

Krwią tą zdobył żołnierz polski sobie -dobre Imię 
— ■ggBBgai

Kiliński już na Podwalu. —  Biegiem! Biegiem? V
Paruset wybranego chłopa, zbrojnego w  strzelby, 

kosy i topory, poniosło się jak burza. Spóźnili się, nie 
stety: ulica przed pałacem, zapchana joż była Piechot r 
i jazdą.

—  Naprzód! —  ryczał Kiliński —  Naprzód! Bij 
zabij! Bij, kto w  Boga w ierzy!

Rzucili się na regularne wojska z nieopisaHem mę­
stwem i zajadliwością. Przywitał ich gęsty, Mrsłowy 
ogień zawahali się nieco, lecz kiedy kozacy ze świstem 
i krzykiem zaszarżowali, zaczęli się cofać, pozostawia­
jąc niemało trupów i rannych.

Zaręba osłania! odwrót, odcinając się jąk dzik na­
pastliwej psiarni, i doprowadziwszy rozproszonych pod 
zasłonę kamienic Wąskiego Dunaju, tknięty nagłe ja- 
kiemś okropnem przewidywaniem, krzyknął na ^dra­
gonów i spiąwszy konia ostrogami, pognał niby wicher 
przez Stare Miasto- na Zapiecek. 1 ledwie był zdążył! 
Już tam panował niesłychany popłoch, lawetrtr L  iądzie 
biegali, jak obłąkani, bowiem Piekarską, niby ^atórana 
groźna tzeka. płynęła zwarta kolumna in»sfctowaklej 
piechoty. Szczęściem maszerowali zwolna, zabawiając



feoUźećstwo ze wszysttdemi armiami Aliantów, a Polsce 
poczesne miejsce pośród Państw sprzymierzonych.
"  ©puszczając gościnną ziemię francuską, wszystkim 
tym, którzy przyczynili się do powstania Armii Polskiej 
poza krajem, składamy z serca płonące dzięki i żagnając 
Ich na ich ziemiach zapewniamy, żc o nich wdzięcznie 
pamiętać będziem na własnej.

Żołnierze polscy! Wyjeżdżajcie do Polski, aby w  
Ścisłej łączności społem z armią Polską, znajdującą się 
i sforsowaną w kraju spełnić Wasz narodowy obowią­
zek obrony granic Polski i dobra narodowego polskiego 
od napaści wrogów zewnętrznych. Razem z Wami jadą 
fowaraysze broni zwycięskiej Armii Francuskiej, by 
stwierdzić braterstwo broni dwu sprzymiezonych naio- 

- iłów, by pomóc mu zorganizować wielką armię polską, 
zasfiłsowując ostatnie' zdobycze geniusza wojskowego, 

(Jjczyzńa po nas spodziewa się wielkich wysiłków i 
wielkich czynów. Wierzę, że w jedności silni i karni wy­
wiążecie sie z wszelkich zadań włożonych na Was przez 
Ojozyznę i i  obowiązku obrony Państwa polskiego i 
pray£ Narodu.

Szczęśliwi jesteście żołnierze, bo czeka W as teraz 
Polska, która radością swą i utęsknieniem przed nikim 
się kryć już nie musi, szczęśliwi jesteście, że nie na w y­
wczasy ku niej ledziecie, lecz na bój, na złamanie je j 
wrogów, szczęśliwi jesteście, że zaważyć Wam przyjdzie 
na szali losów Ojczyzny, z której ziem macie wyrzucić 
ostatnich wrogów, celem ostatecznego wywalczenia ca­
łej, zjednoczonej, niepodległej Polski, z wfasnem wybrze­
żem morskiem i polskim portem Gdańskiem!

Ż dumą i uczuciem najwyższego szczęścia, na któ­
rego- -wyrażenie słów znaleźć truano, laę na Waszem 
Ćzele, by Was prowadzić tam, gdzfe od dawna czeka 
W as miłość Matki Ojczyzny, a dokąd prowadzi zaszczy­
t y  choć żołniersko twardy obowiązek.

Józei HcK -r,
Generał, Naczelny Dowódca Wojsk Polskich.

Wojska wracające z Francy! ! ich dzielnego wodza 
wita Polska cala sercem gorącem i uPsvnionem, a peł-

nem nadziei, że uda im się uwolnić ojczyznę naszą z cię­
żkiej opresyi, w Jaką wskutek zaborczości swych dzikch 
sąsiadów popadła. W  tern oczekiwaniu wołamy: niech 
żyją nasi obrońcy ojczyzny i jej wódz gen. Haller!

Górale ze Spiżu i Orawy 
u Wilsona.

Ks. Machaj zc swymi góralami Piotrem Barowym 1 
Wojciechem Haliczynem oraz dr. Riwert opuszczają 
Paryż, udając się w  drogę powrotną. Wyjeżdżają z uczu­
ciem zawodu. Nie rozpaczają jeszcze co do ostatecznego 
wyniku swych zabiegów, którego dotąd przewidzieć 
nie sposób. Zawód pochodzi stąd, iż mają niesłuszne 
wrażenie, jak gdyby tutaj nie dość energicznie broniono 
ich sprawy-.

■ Trzeba słyszeć ks. Machają, gdy gdy przemawia 
iz głębi swej zbolałej duszy polskiej; słyszeć tych górali, 
gdy prostemi słowy mówią to samo: „Nie odtiącaicie 
rodzonych sierot! Niema bardziej polskiej ziemi, jaK 

I nasza! U nas Polaków nie 70 ani 80 procent, u nas jest 
ich stu na stu. Jeśli cdtrącić urzędnicze przyołędy. Czy- 
byście mogli żyć szczęśliwi, nas zaprzedawszy w  nie. 
wolę.

Gdy o mne spra-wy nasi politycy zabiegają, im. się 
zaraz zdaje, że o nich zap minają, że ich zaprzedają,

■ Jeno czoła uchylić przed taką podejrzliwością, bo ona 
z płomiennego serca rodem.

Górale spiscy z chłopską zawziętością oświadczyli, 
że nie ruszą się z Paryża, nie rozmówiwszy się wpierw 
z Wilsonem na rozum.

I postawili na swojem.
Istotnie przyjął ich Wilson na krótkiem posłuchaniu.
Płotr Borowy, ten, co zostawił żonę i kilkoro dzieci 

na lasce najeźdźcy czeskiego by pielgrzymować w  po­
szukiwaniu sprawiedliwości, pochwycił podaną sobie 
dłoń prezydenta i wpiwszy się w niego swemi siweml 
oczyma, jął po ang:e!sku przedkładać:

—  Nas jest tam 120 tysięcy, samych rodowitych 
Polaków. My chcemy, my musimy połączyć się ze

się po drodze rabowaniem domów i pastwieniem się 
nad mieszrkańcarni. Uderzył na nich ze swoją garścią 
i nie powstrzymawszy, musiał się cofnąć w  Stare Miasto.

Chwila była groźna i decydująca. Zjawił się Ki­
liński i wnet, co było jeno pod ręką wozy. beczki, ka­
mienie, stragany i bramy furt uformowały spiętrzoną 
barykadę, zamykającą wejście w  Rynek, za którą przy­
c z a i  się wolonterzy. Zajęto narożne domy i wszystkie 
okna obsadzono strzelcami. Konopka ze swoimi ultaiami 
obsadził część ulicy Piwnej. Kolumna, dosięgnąwszy 
Zapiecka, zaczęła się formować do szturmu.

jfeiręba na czworakach przedostał się do sklepu 
Kłaczkowej. Kanotiierzy spokojnie stali przy, ukrytej 
armacie. Staszek trzymał zapalony lont. Porucznik na- 
'•yelffówał d?iało, nastawił kąt strzału, i gdy tarabany za- 
grziakby Jo ataku, a kolm-nna ruszyła ostrym krokiem, 
trzasnął w  nią kartaczaml. Równocześnie z domów f 
z para barykady rozpoczęła się rzęsista strzelanina.

Rykną! drugi strzał, roznosząc śmierć i zamiesza­
nie. Moskale zaczęli się cofać w  porządku, kierując gę­
sty wóeń na domy i barykadę.

Armata zaryczata po raz trzeci, a wraz też z P i­
wnej uderzył Konopka,

— Bij psubratów! Bijł Za mną! —  wrzasnął Ki­
liński, rzucając się z wołonterami na Moskali. «Ze wszyst­
kich okien posypały się na nich strzały, cegły, lawy. 
stoły, donice z kwiatami i gary wrzącej wody. Powstała 
dzika kotłowanina. Lud rzucał się na cofające się szeregi 
z drapieżnością wygłodniałych wilków. W  ciasnej i  
mrocznej ulicy straszliwe wrzaski, grzmoty bębnów, 
huki wystrzałów i brzęki rozbijających się okien prze­
walały se niby orkan. Topory, bagnety, kosy, piki i 
drągi mfgotały ulewą błyskawic i piorunów. Raz po raz 
wybuchał przerażający ryk mordowanych. Bito się bez 
pardonu 1 miłosierdzia. Komu brakło broni, zabijał pię- 
ścianji I rwał zębami. Nie było zmiłowania. Kto pa tfJ 
ginął zatratowany, a ktńren z moskiewskich gemainów 
dostał sie do niewoli, tego następujące z tyłu kobiety 
i wyrostkowie rozdzierali żywcem. Z powodu gorącoścl 
potyczki, ciasnoty rrioisca i zawziętości niepodobna 
było temu przeszkodzić.

Kiliński walczył na przedzie i tylko słychać bvło 
niekiedv jego potężny głos:

—  Naprzód! Bij, zabijl Naprzód! Bijł



swymi lodtzonymi. Wasza wielkości, wyrządź nam spra­
wiedliwość, o któią błagamy!

A  mówiąc, trzymał wciąż dłoń prezydenta w swei 
Woni żylastej, a drugą głaskał ją z wierzchu pieszczo­
tliwie

A  Wilson?
Górale byli zadowoleni. Powiadają, że Wilson wziął 

izaraz mapę do ręki i palcem obiegając granice kraju 
Polskiego zakreślił łuk jeszcze szerszy, niż oni pragnęli.

Puczciwe dusze szozere. Oby je nie spotkał gorzki 
zawód, jeśli zamorskiemu prezydentowi zawierzą ufnie. 
Oni co nawet braciom swym ufać nie skorzy.

Wyjeżdżają. Z ich wyjazdem obrona spisko-oraw­
skiej ziemi nie ustanie.

Płomienny protest Górnego Śląska przeciw 
tyranii niemieckiej.

Naczelna Rada Ludowai (adwokat Cząpla) i) 
Polska Pąrtya  Socyalistyczna (B in lszkiew icz) na 
Górnym  Śląsku, w yda ły  obszerny, płomienny pro­
test praeciwko obecnej tyranii niemieckiej, pod jaką 
jęc zy  obecn e lud polski w  tym  kraju. C zerw ony 
rząd m ilitarystycziiy zaprowadzi! tam stąn ob lęże­
nia, sądy wojenne 1 dyktaturę żołnierską, zakazał 
polskich zebrąii, zaw iesił polskie pisma, odmówił im 
papieru, równocześnie zalał kraj powodzią nikczem 
mych odezw  i proklamacyl, zohydzających cześć i 
godność polską.

„P od  o&łóną stanu oblężenia —  czytam y w  tym  
proteście —  rząd gromadzi na opolskim Śląsku ol­
brzym ie masy wojska, dopuszczającego się ohyd­
nych zbrodni i rabunków. Żołnierze niem ieccy m ię­
d zy  imieini zamo/dowąll ks. Rudę, a w  Lublińcu 
splądrowali w szystk ie polskie sklepy. Ludność nle- 
niiecka otrzymuje od rządu broń na Polaków . —  
W  ciągu ostatnich dni aresztowano 160 p rzyw ód­
ców  ludu polskiego, księży, rolników, robotników 1 
fcd a k tjfów . Górny Śląsk, zalany szpiegami me- 
miećkimi, zamieniony został w  wielkie w ięzienie.

W ybitniejsi Po lacy otoczeni są ciągle szplega-

}
mi, a przy wódcy są na listach proskrypcyjnych. Na 
poczcie listy się ich otw ierą  lub zabiera. Naw et nie­
którzy sumienniejsi N iem cy przestrzegają ich, aby 
uciekli z Górnego śląska, gdyż  Inaczei zostaną za­
mordowani.

Organizacye socyalistyczne, instytucye, w ła ­
dze, urzędy, nauczyciele, żandarmi, policya I t. d. 
urzędowo agitują przeciw  Polakom, demmeyują, 
prowokują, a w lęzien ią są już w szystk ie przepeł­
nione polskimi „zdrajcam i".

Nadto Niemcy w yw ożą  ze śląska resztki szczu­
płych zapasów żywności, demontują m aszyny 1 w ra *  
z m ąteryałem  kolejowym  usuwają w  głąb Niemiec,

Gnębiony lud polski, ścigany sądami w ojenny­
mi nie może skutecznie prostować fa łszów  i osz­
czerstw  I wystąpić w  swojej obronie. Podpisy zc 
zatrzymaniem Górnego śląska przy  Niemcach są 
płątne I wymuszane. W szystk ie „Grenzschutze", 
składające się ze brod marzy, łapowników, przem yt­
ników, szpiegów  i w łam yw aczy, hulają dalej bez­
karnie.

W szystko to -d z ie je  się pod dzisiejszym i rzą- 
dąml niemieckimi, które przecież uznały (? )  wolno­
ściow y program koalicyi.

W obec tego, że mienie i życ ie  Po laków  na Ślą­
sku jest w  ciągłem  niebezpieczeństwie —  głosi pro­
test —  zwracam y się do wszystkich naszych roda­
ków  innych dzielnic i całego świa.ta cyw ilizow an e­
go z uroczystym  protestem prz£b wk-o barbarzyń­
skim rządom niemieckim I oświadczam y solennie. 
Żp dla ochrony naszych słusznych praw, do obrony 
przed przem ocą i g w a ł tajni niemieckimi skupimy 
w szystk ie nasze siiy, że nie poskąpimy żadnej Ofia­
ry, bo w  obecnej chwili chodzi o los nasz i dzieci na­
szych na w 'ek i w ieków .

W  imieniu dwóch milionów ludności polskiej n* 
Śląsku wołam y głośno do ca.?ego świata:

Nie chcemy być dłużej pod rządami niemiec­
k im , chcemy się z łączyć z braćmi naszymi jedne] 
m owy, jednej Krwi i jednego ducha. Chcem y w yb a ­
w ić się z domu niewoli praskiej, chcemy być panami 
w e  własnej chacie, chcemy należeć do n*|- - "  V  
zjednoczonej Rzeczyryisnolitej polskiej!

Na ambasadzie po raz drugi wyniosła się biała cho­
rągiew,

•— Poddają się! Kapituiacj a! Nie strzelać, obywa­
tele! Igelstroem kapituluje!

Jakby na potwierdzenie ze wszystkich okien pawi­
lonów, żołnierze jęli powiewać białemi chustami.

Kompanie Działańczyków stanęły z bronią u nogi, 
z k. • ’ Wyległszy w ulice, cisnął się pod kraty, wy- 
e ująć otwarcia bram i zdawania się załogi. Nikomu 

ani w głowie nie postały jakieś wątpliwości co do bez­
pieczeństwa, gdy nagle cały pałac zamigotał 1 stra­
sz iwa salwarunęła w  bezbronnie stojące ciżby! Prze­
szło sto ludzi paidło trupem na miejscu.

Ryk zatrząsł tłumami. Szaleństwo wściekłości por­
wało wszystkich do waiki n? śmierć i życie. Dzik c, 
me-gaszone pragnienie pomsty ponosiło, niby huragan. 
Uderzono na pałac.
. ^ x 7IS.kj’ tycząc, r.iby tur ugodzony, zachęcał do 
Doju. Wojsko, lud, wyrostki, nawet kobieta ogarnięte 
płomieniami gniewów, rzuciło się z furyą dd szturmu.

Amabasada utonęła w chmurach dymów, błyskawic 
I piorunów.

Widziano piękną Andzię, jak na czele kobiet, po­
dobnych do hufca rozsrożonych dyablic, rąbała mury 
siekierą. -------- -

Widziano, jak oficerowie na prześcig z gemciiiami, 
pięli się po wątłych drabinach do sz~z'towych okien, 
a bici kolbami, spychani, szczodrze oblewając krwią 
mury, darli się niepowstrzymanie.

Widziano setki ludzi pijanych zgoła szaleństwem 
boju, bez pamięci na żadne niebezpieczeństwa, w  stra­
szliwych ulewach kul nieustraszenie rozrywających 
kraty i mury.

Tysiące karabinów, kolb, toporów i drągów 1 i i ' 
w  pałac zapamiętale i darło go bez wytchnienia.

Leciały na niego kłęby zapalonych pakut, niby me­
teory, leciały, kamienie. bMki, dachówki.

Krew lala się potokami. Padali zabici i ranni. Pa  
dafi śmiertelnie utrudzeni bez tchu i sił.

I napływały nowe lale z- grzmiącym porykiem gnie­
wów zawziętości ! niepokonanej mocy.

Pałac się jeszcze bronił.
Wreszcie porucznik Czapski ręcznym granatnikiem 

zapalił pawilon, mieszczący stajnie i składy.
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Protest p ow yższy  n a jw ym o^ ^ e j św iadczy  o 
tem., że t, zw  niemiecki rząd socyalistyczny stoki eć 
gorszym  okazał cię wobec Polaków  niż dawniejszy 
iz % i  ilohenzoliernów . Ten czerw ony rząa p f fr ą ż y l 
nasejrch brącl w  ńajsroższą nk wolę, okazał się dzi- 
14m , baoŁrzyśsk iji i w iarołomnym. Na szczęćde ta 
yińcteMa buta w erw  cny d i ISstns rc rików wkrótce 
się sśwóczy.

Prsa z ćretr. 
Stek da Polski!

W e rztorek, fr z «ś ś w ią te c a »y  rozegra*? cię 
wstrząsające sceny w  sali kornerencyjoej komisyi 
tmędzysc^u^znicjse, w  G esryp ie . O dezw ał się bez 
pośrednio olbrzym i, wszystk ie zapory druzgocący 
głaz ż yw io ło w y  lubotoików, glos ludu polskiego na 
Śląska.

B ez przygotow ań, bez w ied ze  przywódców  i 
członków cieszyńskiej P a d y  narodowej, kilkudzie­
sięciu delegatów  ergąrrfzAcyl robotniczych polskich 
na Śląsku od T rzyń ca  do Polskiej O straw y ruszyło 
la w ą  do sań, gazie odbyw ali obrady członkow ie ko­
m isyi m iędzysojuszniczej i zażądąło od adj uianta 
kom-syi, poru czarka P itsłow skiego tlóm aczenia na 
język  francuski szeregu rrzemówdeń, w  których kre­
ślili w  doDitrrccłrsłowach sw e zażalenia, i zadania, 
otreszcz.ając się w  słow ach: „P re c z  z Czechami, 
Śląs) dla Polsk i",

Do stołu, za którym  siedzieli reprezentanci 
krający!, Anglii i Am eryki, skierowano następujące 
przem ów ienie.

W yso k a  komi.syo! M ogliśm y tu przyprow adzić 
stójc tys ięcy  pracującego ludu, naszych rolników/ 
ko le ja rzy^  ąów łków , n ietylko z  T rzyńca  i Karwiny-, 
ale ze wszystkich m iejscowości aż do Polskiej 
O straw y
 -W ysoka  kom isycf M y  przyszliśm y dzisiaj do­
wiedzieć się, coście ou trzech m iesięcy zrobili, czy  
nie przekonaliście sfę, że

W raz też i padły rozbite bramy, a straszliwie wzbu­
rzony potok werw&i się w podwórzu, roznosząc wszel­
kie zapory7. W  mgnieniu oka wdarto się do pawilonów 
i uderzono na sam pałac.

Moskale bronili się rozpaczliwiej a w  bruku kul 
strzelali guzikami i kawałkami żelaza.

Rozpoczęło się ostatnie, przerażające zmaganie. Lu­
dzie naslawali na siebie, jakr. włtey i jako wilcy, ta­
rzając się po ziem i daril się zębami i pazurami. W  cia­
snych i zadymionych izbach, salach i korytarzach, na 
stiychach i nawet dachach l w  piwnicach toczyła się 
nieprzerwanie okrutna, śmiertelna walka. Ogień ogar­
nął wszystkie budowle i huczał, buchając krwawemi 
słupami, a czarne kiry dymów przysłaniały piekielny 
obraz mordów.

Nadarmo wróg wywieszał białe płachty; nikt mu 
już nie wierzył. Nadarmo składali broń- nikt nie znaj­
dował litości! Nadarmo rzucając się na kolana w yli o 
życie: nie było miloserdza. Wycinaną Ich w  pień. 
Zdrady i zbrodnie ponosiły słuszną karę.

Resztę pożerał ogień 1 rozszarpywało rta strzępy 
rozjuszone pospólstwo^

T U  P O L S K A  Z IE M IA , P O L S K I W F G IE L , 
P O L S K A  P R A C A  I P O L S K I LUD*

C zy  wy- uznajecie wartość żyw ego  człowieka, czy; 
też chcecie zą  w ęgieł człow iekiem  handlować.

„M y znamy 14 punktów W ilsona i ani Paryż, 
ani Praga tu nie pomogą, M y  ule towar, my nie w ę­
giel, m y nie damy żyw ym  ludem handlować, ule 
aam y się rtfcamu oszukać.

j.Daść c y ^ ó s a w  i fałszy’w yrh  słów. gdyż ina- 
o «e j doc&okftoie się r z e t i f  strasznych. M y msmy, 
argap.«*teyę i dynamit. G d y b yś *^  musieli uctąplo 
Czftciwłn, t®

W Y S A D Z IM Y  W  P O W IE T R Z E  
W SZY S TK IE  S ZYB Y , KO PAL NIE f  F A B R Y K I S 

M O S T Y  I  KOLEJE, 1

Tu nic nic pozostanie. To w szystko jest c wiele stra­
szniejsze, niż bolszew izm , którego się obawiacie.

„P ros im y, byście zawiadom ili F ą r ż ,  że  my, 
stąd uigdy nie u.tąpimy, bośmy tu są z  dziaJ i f 
pradziadą .

Przem ów ien ie górników w y  warto na misyl m ię­
dzysojuszniczej niesłychąne wyrażenie. P rzew odn i­
czący  misyi major francuski Marschah odpowiedzią# 
jórfflkom  . że na razie U»inie}e :ią Śląsku tym czasow a 
łlrtia demarkacyfna, zależną od konferencył pary­
skiej. Odrębną kw estyę stanowią wąrunkl życ ia  pod 
okuijacyą czeską. D latego też misya międzysojuszni-, 
cza usunęła wojska czeskie z Kąrw tny i chce w ysłu ­
chać dalszych zażaleń.

Co do zasadniczego rozstrzygnięcia sprawy, 
Śląska Cieszy- ńskiego prosi o  cierpliwość i ufność wj 
spraw7iediiwość 1 dobre chęci lon feren cy f parysktof. 

P o  przemówieniu majora Murschąlla nastąpiła 
praw dziw a burza namiętnych skąrg na gw a łty  cze­
skie. Aćjutant PusłowTskł z trudem zdołał uspokoić 
wzburzonych delegatów-' robotniczych, t

Ną zakończenie, członkow ie rńsyi m iędzysoju­
szniczej powstali 1 uścisnęli ręcę delegatów  robołtó- 
c zy  d i.

Kiliński jeden z pif rwszych wdarł słę na partyku­
larne pokoje ambasadora, lecz Igelstroema nie pochwy­
cił: salwował się ucieczką do pałacu Krasińskich* 
czem srodze zgryziony majster, zagarnąwszy archiwa ł 
resztę skarbca, poleciał odbijać patryotów, uwięzionycłi 
w pałacowych podziemiach,

* *' > w

Iiisurekcya zwyciężyła. Wolność zatryumfowała 
nad tyranią. Jeszcze wrzały7 potyczki w  różnych stro­
nach miasta. Tu i owdzie broniły się Kupy żołnierzy* 
pozamykane w  domaJi, lub gromiono rabujących ma* 
roderów, ale Warszawa była wolna. Parę tysięcy mo­
skiewskiego trupa zaległo ulice, drugie tyle poszło TM 
niewolę, a reszta uciekła na wszystkie strony. Tgełstrdm 
wymknąwrszy 'się pościgowi, samotrzeć Z Fłstorem f 
Zubowem przedostał się do Prusaków*
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Także fdelegacya robotników metalolweów o- 
świadczyła, m lsyi koalicyjnej w  Trzyńću, że podoo- 

jak górnicy chw yciliby się każdego środka walki, 
gdyby Śląsk cieszyński miał być przyznany bąndy- 
tom czeskim.

Besti alskie g w a łty  
bolszewików na Litwie.
Bolszewicy morzą cale miasta głodem i wyrzynaią 
.w pień uczniów w szkołach, a. Żydzi im pomagają.

O strasznych bestyalstwach, jakich bo lszew icy 
dopuszczają się na ludności polskiej ną L itw ie, dono­
szą telegramy. Oto w  pierwszych dniach po zajęciu 
Słucka przez bolszewikówaresztcwajni zostali i osa 
'dzeni w  więzieniach Slucka obyw atele ziem iaństwa: 
Helmersen Pohość, którego w y  w ieziono z jego mą- 
jątku do Slucka jako chorego. O ko lów  Sobiesław, 
(Jezierski Stanisław, M ary  a O kołów  i w ie le  innych 
Osób nąrodowości polskiej jak rów nież rosyjskiej, 
księża, popi itd., przy ozem jako powód aresztowania 
w ystarcza ła  njzupelniej przynależność do kłasy za­
możniejszej i bezimienne doniesienie.

W e  więzieniu zmuszani byli do najcięższych ro­
bót bez względu na stan zdrowia. Kto nic miął sił do 
roDOt bito go kolbami, jak naiprzykład chorego Hel- 
merseną. Na miasto dwukrotnie nałożoną była kon- 
trybuuya, p ierw szy raz pół miliona, drugi raz milion 
rubli. Osoby, które nie m ogły zapłacić, b y ły  obło­
żone konfiskatą całego majątku i uwięzi^”  r ° r7v rs- 
kw izycyach  zabierano całą żyw ność nie pozosta­
w ia jąc nic ną potrzebę własną.

Dnia 15 mąrca br. na w ieść o pojawieniu się w  
Sieniewlcach (67 w iorst od Słucka) wojska po'skiego, 
zatrw ożone tern w ładze bolszew ickie zaczę ły  ewą- 
kuacyę Słucka, aresztowały i w yw io z ły  ja,ko zakła­
dników 32 osoby przeważnie z pośród inteligencyL 
P . Ostapowicz, którą zabrano od choreno męża i 
3-miesięcznego dziecka, tłuczono kolbami i uwięziono

W  Nieśw ieżu w  nocy z 14 na 15 marca, na, w ia­
domość o zbliżaniu się wojska polskiego, wśród lud­
ności w  ciągu 3 m iesięcy terroryzowanej i łupionej 
l>rzez w ładze bolszewickie, wy buchły ą n ty b o ^ e w ł­
ók i e rozruchy. B o lszew icy  popełniali tam najokrop­
niejsze ekscesy. Rabowano i palono,

przeszło 50 osób rozstrzelano.

Ks. dziekan Stanisław Rokesz, prefekt ks. Godlew ­
ski, dyrektor polskiego gimnazyum Maryan Maso- 
mus uległy temuż losowi. —  Zaścianki S law kow lce,
. aczanowice, za przygarnięcie uciekaiącei m łodzie­
ży  spalono, co 10 osobr rozstrzelano, biety pohajń 
brono, w szystko co się dało zabierano, szczególnie 
Inwentarz żyw y . l  udność katolicką N ieśw ieżą

skazano na śmierć głodow ą.

W szystka żyw ność uległa konfiskacie. Ostatnie dw ie 
czwa-f ta i pląta gimnazyum po lsk^p '1. Imienia' 

W ładysław a Syrokomli, zostały w yrżn ięte W  zbred. 
mach tych -

brałą czynny udział cześć ludności żydnw s^ej. 
Księdza proboszcza i 2 gospodarzy z Iszkoldzl za

odebrany przed la ty kościół ząkłuto bagnetanr, a 
zw łok  nie pozwolono pocłiować.

Także W ilno okrutnie ucierpiało pod panowa­
niem krw iożerczych  boiszewiKÓw. Postanowili oni 
ludność polską tego miasta w ygłodzić, zakazali w ięc 
dowozu wszelkich środków żywności. Miastu grozi 
la śmierć głodow ą gdyby nie nadeszły rychło w o j­
ska polskie i nie oczyśc iły  miasta z czerwonych be- 

^: styi bolszewickich.
Mimo, Iż żydzi, w szędzie gdzie idzie o  tępienie 

polskości, pomagają bolszewikom  w  ich barbarzyn- 
stwąch, nie chroni ich to przed w ykroczeniam i zdzi­
czałych band bolszewickich. Oto, według ustnyh 
relacyl, w  1 lomlu i okolicy bo lszew icy mieli w yrżnąć 
15 tys ięcy  żydów . Jestto dla nich nagrodą zato, że 
gdy wojska polskie w krącza ły  po ciężkiej w alce do 
zdobytego miasta L id y  —  żyd ow scy  mieszkańcy te­
go grodu strzelali z ukrycia do żołn ierzy polskich.

Hi siny, so roboty!
Błogosławieństwo w tym cichym siewie. 

Biogostawieńsiwo na przyszty pion
W  szmerze strumyka, w w iatru powiewie,

U? pieśni, to  płynie ze. wszystkich stron

szumie lasu, c o  się kołysze,
Błogosławieństwo na siew ten słyszą*

W ięc daier, siewcy i Skoro n iż świta,
Niech do roboty wstaje nto żyw,

Garście pszenicy t garście żyta
Trzeba nam rzucac dla przyszłych taw

l  piescic w duszy słodką nodzieję,
Ż e  rychło zboże złote dojrzeje...

Więc dalej, siewcy > Na te zagony,
Gdzie ludzka krzywda i ludzki ból...

P o  łatach setne zbierzemy oiony
Z  obsianych bratnią miłością poi..,

Wtedy spoczniemy po wielkiem żniwie,
D ziś  do roboty, siewcy, kto źywieł...

St. M azur.

Adwokat krajowy
Dr. Teofil Wiecu

b r a k ó w ,  D ia e  M a r y a r k *  :

Dr. miii Stanisław Breyer
K ra k ó w , ulica Wolska L. 36 P 0 W f  Clł, 

Leczy wszelkie choroby środkami p rzy ro d n i 

czerni i homeopatycznemu
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Ogólny przegląd polityczny.
Jen. Haller w Warszawie,

Nareszcie doczekaliśmy się tego, że wojska Hallera 
wraz ze swoim dzielnym wodzem przybywają do Pol­
ski. Pierwsze pociągi z wojskiem już nadjechały sam 
zaś jem Haller staeął w Warszawie w  drugi d*teó 
śwłął, gdzie mu ludność stolrey wspaniałe zgotowało, 
orayjętie. Armia HaBera jest anafcawicie we wscystko 
Moyjtrrzeea i robi kupouając* wrażenie. Obconłe ma 
przybyć do PoWci siedem dyw izyi okftlo 90 tysięcy 
ludzi, dalsze dywteye fsrmują się. W  wojaku tern znaj­
duje sie duio Polaków z Ameryki, którzy nigdy jeszcze 
w  Ojczyźnie nie byli. Dotąd nie jest jeszcze w  ia domem, 
jak. te wojska będą użyte I rozłożone.

€o z Gdańskiem
dotąd nie wiadomo. Komisya dla granic Polski uchwaliła 
po raz trzeci jednomyślnie, że Gdańsk należy się Pol­
sce. Jak słychać, to Gdańsk raa być wolneni miastem, 
stosunek zaś jego do Polski nia być taki, jak Hamburga 
do Rzeszy niemieckiej. Sam port ma być podobno przy­
znany Polsce.

Niemcy zaproszeni do Wersalu.
Preliminarz pokojowy jest już nareszcie gotowy, a 

delegaci niemieccy zostali wezwani, aby się na piątek 
25 bm. stawili w Wersaln celem wysłuchania warunków 
pokojowych. Parę dni pozostawia hn koalicya do roz­
patrzenia warunków, których jednak zmieniać im nie 
wolno. Mogą je albo przyjąć albo odrzucić.

Prasa niemiecka odgraża się, żc delegaci niemieccy 
warunków nie przyjmą. Koalicya jest i na ten wypadek 
przygotowaną. W  razie nleprzyjęcia warunków przez 
Niemcy ma się natychmiast rozpocząć marsz wojsk koa­
licyjnych w głąb Niemiec. Jest też i o tem także mowa, 
że nad traktatem pokojowym ma się odbyć w  Niem­
czech powszechne głosowanie lodowe. Naród ma przeć; 
głosowanie rozstrzygnąć, czy pokój przyjąć, czy od­
rzucić!

Oesi zaczynają się do nas czulić.
Z Czecnami mnsi być jakoś krucho, bo zaczynają 

zmieniać oryentacyę wobec Polski. Najbardziej nam 
dotąd wrogi organ czeski „Narodai Listy1* aapisały nie­
dawno artykuł wstępny, w  którym tak piszą:

„Mnsimy za każdą cenę dojść do porozumienia Ż 
Polską. Mamy z rrlą wiele interesów wspólnych, leży 
w naszym interesie, by Polska była silną i by posiadała 
Gdnńsfc i należne jej części Pros. Naszym żywotnym 
interesem iest wewuętrzne wzmocnieuic się Polski, aby 
stosunki nasze z nią były lojalne i przyjacielskie. Z dru­
gie! strony musimy zrozumieć, że całokształt interesów 
słowiańskich wymaga zażyłej współpracy z Polakami!'*

No więc nareszcie czeskie pałki zaczynają coś poj­
mować,

W Niemczech nieład.
Bolszewicki nieład w  Niemczech słę szerzy. Ba- 

warya, głównie zaś jej stolica Monachium, jest w  rękach

komun'stów, którzy tam się obwarowywują 1 ebroht 
Także w innych miastach południowych Niemiec w y . 
buchają rozruchy. Czy obecny rząd zdoła ten ruch opo­
nować, to wielkie pytanie.

Bolszewicy na Węgrzech.
Za to na Węgrzech rządy żydowsko-bołszewickto 

się cli wieją. Ludność madziarska łączy się z Rumunami, 
celem zwalczania bolszewizmu. W  Budapeszcie panuj* 
terror a prześladowanie kościoła katoł&kfege się wzma­
ga. Wszystkich biskupów węgierskich łąewnSe z pry­
masem areswtowan*. •

Be Warszawy zjechali s ę Ra narady 
M szew icy z Rosyi, Niemiec i Węgier.

W  Polsce odbywa się zjazd delegatów oganizacyl 
komunistycznych z  całego kraju przy współudziale Spax» 
takowców z Niemiec, Rosyi i W ęg ie r  Zjazd odbywa się 
w Warszawie, nie w  jednem wszelako miejsca, ab  W 
w  21 dzielnicach, na które komuniści podzielili sobi* 
miasto. }

Narady odbywają się gniazdami na podobny spo* 
sób, jak podzielony jest cały kraj. Główne gniazda ko* 
munizmu poza Warszawą to: Lublin Kraków, Radony 
Zagłębie Dąbrowskie, z Sosnowcem. Katowice. Zawie** 
cie, Żyrardów, Łódź, Włocławek, Kalisz i Płock.

Zjazd, odbywający się w  Warszawie, ma za zadani* 
przygotowanie gruntu agitacyjnego i małeryału palnego 
ola mającego się odbyć zaraz po świętach zjazdu rad 
delegatów robotniczych z całego kraju. Chodzi prze* 
dewszystklem o dzień 1-go maja. Ponieważ komunistom 
wszystkie zapowiadane przez nich i aranżowane ® du* 
źym nakładem pieniędzy 1 agiiacyi strajki przeważnie 
się nie udawały i strajku powszechnego wywołać s if 
nie udało, więc obliczają, że dzień 1-go maja może bya 
tą iskrą, która sprowadzi pożar. I

W  żydowskiej dadn icy W arszawy drukuje się <ł» 
becnie setki tysięcy druków komunistycznych, obliczdr 
nych na kampanię majową. Już dziś łatwo można zaut* 
żyć ludzi przenoszących nocami-całe paki druków. !

Komuniści potrafili już opanować wiele organizacyf 
robotniczych swoimi wpływam i Dostali się na bardzU 
wysokie i odpowiedzialne stanowiska, skąd rozwijają 
szeroką działalność agitacyjną.

Przypuszczać należy, że robotnicy polscy, patryo* 
tyczni w  swej większości pokrzyżują niecne plany ży* 
do-bolszewików, rząd zaśzajmie się w  odpowiedni spo­
sób zbrodniczym! agitatorami ;

lity wMm i i  m\
Arcybiskup BUtzewski otrzym ał, jak się dowia­

dujemy, od ukraińskiego miuistrą spraw zagramcz,’1 
nych, sprawozdanie, przedstawiające stosunek tega 
barbąrzyńskiego narodu do polskiego duchowień­
stw a katolickiego.

Ze sprawozdania tego okazuje się, ze Ukraińcy! 
Internowali w barak ąch, opróżnionych po chorych 04 
tyfus, 50 księży polskich. 26 księży wskutek żaka* 
żeaia tą strąszną chorobą Już zmarło. Czterech księ­
ży Ukraińcy rozstrzełatfl Wogółe Ukraińcy w szef



tato! środkami ięplą ducnowierrstwto polskie | to do 
rs^gO s tra ta , że w  niektórych ąówiątach Oallcyl 
Wschodniej, pozostających pou okupacyą ukraińską, 
jkidność polska pozostałą zuptt: ’v  bez obsługi du-

I

Kiedy i jak mmui rtkkmoj/yac 
z woiskac

Wyjaśnianie urzędowe.

Wobec tego, m  ZMrxtią się Hcaw wypaśld ukpra-

Cw e L waoajoufa nadań dotycaącycJi za&Loń na 
zyę komigyi podglądowych oraz roktamacyi z woj­

aka podaje Minsterstwo Spraw Wojskowych (sekcya 
Hbborowa i uzupełnień) do wiadomości, że jedynie pot­
kania złożone w  sposób określony poniżej będą roz­
patrywane:

1) Wszystkie podania, dotyczące zażaleń na decy- 
zyę kotnisyi przeglądowej lub powiatowej komendy u- 
ztrpehień witum zainteresowane strony wnosić w tor- 
■fflinib dwutygodniowym od daty ich ogłoszenia w  po- 
Światowej komendzie uzupełnień, albo bezpośrednio przez 
komisy* przeglądową, albo też w  oddziale, do którego 
tlany żołnierz został wcielony. Do podania należy do­
łączyć odpowiednie dokumenty, prawdziwość zaś za- 
>wartych w podaniu danych winna być poświadczona 
przes Komisarza powiatowego lub komendanta m ilicyi

2) Jeżeli w  czasie trwania służby wojskowe! zajdzie 
W rodzinie żołnierza zmiana, która wytworzy sytnacyę, 
przewidzianą w  ark 61 „Tymcz. Ust. o powszechnym 
obowiązku służby wojskowej44, winna zainteresowana 
'Strona wmieść podanie w  powiatowej komendzie uzu­
pełnień, albo w  oddziale, do którego dany żołnierz zo ­
stał wcielony, o odroczenie służby wojskowej. Do po­
dania należy dołączyć odpowiednie dokumenty, praw­
dziwość zaś przytoczonych w podań5 1 danych wonna 
5>yć poświadczona przez komisąrza powiatu (kom. mili)

A r t  61 przewiduje następujące wypadki: a) Jeżeli 
•żołnierz stanie się jedynym żywicielem pozbawionych 
podpory rodzin albo niezdolnych do pracy rodziców, 
•dziadka, babki albó braci i sióstr, b) Odroczenie przy­
sługuje bratu, następującemu wiekiem po żołnierzu, za­
bitym na wojnie albo zmarłym z ran lub też wskutek 
Tan niezdolnym do pracy, albo wreszcie zmarłym na 
wojnie wskutek choroby, jeżeli przez udzielenie odro­
czenia może być wyświadczona niezbędna pomoc jego 
rodzinie.

Nie będą brane pod uwagę takie okoliczności fa- 
hńlijim i majątkowe, którezostały rozmyślnie wytworzo- 
fle y  celu uzyskania odroczenia. Pod względem odro­
czeń bracia przyrodni traktowani są na równi z rodzo­
nymi. Synom naturalnym tylko wględem matek przy­
znane będą obowiązki familfijne.

3) Ochotnicy, którzy wstąpili do wojska po dniu 
27 pazdziemika 1918 roku, a w  chwili wystąpienia nie 
mieli ukończonych lat 18-tu lub, nie mając lat 21, nie 
mieli pozwolema rodziców, mogą być zwolnień! z woj-
SK£L

W  tym wypadku postępowanie Jest następujące:

Strona zainteresowana składa podanie w jednej z po­
wiatowych komend uzupełnień lub w  oddziele, do któ­
rego ochotnik został wcielony. Do podania należy do­
łączyć odpowiednie dokumenty, prawdziwość zaś przy­
toczonych danych winna być poświadczona przez ko­
misarza powiatu (kom, mil.) Ministerstwo spraw woj­
skowych zwraca uwagę, że przepis ten nie dotyczy 
ochotników, z pośród tych roczników, które do służby 
otTitnej powpłaue zostały drogą przymusowego poboru, 
Dóecffl- dotyczy to rocza&a 189S.

4) Ochotffłcy, którzy wstąpili do wojaka po dniu 
S* pczi d j r j  ł a 1918 roku, a W chwili wstąpienia nrefi 
Ul ołesc 4e fai 28 mogą być z wojska stałego zwolnieni 
W  tym wypadku składa ochotn i? oo lanie w  tym od- 
fltideie, w ictóryuu służy. Przepis ten nie di tyczy tyrti 
ochotników, którzy zobowiązali się do służby ałuższek 
lub są zakontraktowani.

5) Jednostki, które zajmują stanowiska w  yrzędacH 
państwowych lai> gminnych oraz ifistytucyach użyteca* 
noścł publicznej, i któi ych nikt aa wjmowanych stano- 
wissacn nastąpić nie może, mogą być reitfamowane 
przes te urzędy. Reklamacya ta whma być wniesioną 
przez ministerstwo, któremu dany urząd podlega, *tie* 
zbędność zaś pozostawienia danej jednostki na zajmu* 
wanem stanowisku powinna być do twierdzom, prze* 
ratristra. Rekfamacye te winny być przedłużone oo dc- 
cyzyi ministers.wa spraw wojskowych._______________

Swiąio w.osny —  św ijjtea dzieci._
Na piękną i godną naśladowania także w  oaszef 

dzielnicy m yśl wpadła W arszaw ą.
Oto narodowe św ięto Poiskl, 3-cl maje, iarziy- 

bierze tąm w  r. b. charakter odmienny od obchodg 
tej pamiąi kowej rocznicy konstytacyi w  latach po- 
pr/odtalch. W yłon iła  się mianowicie m yśl skojarze­
nia roczn icy historycznej ze świętem dlą dzieci I 
m łodzieży w związku z przejawam i przyrody wk>> 
sennej, zbudzonej po zim owym  lesargo do życia. U* 
roczysty  obchód mieć będzie zatem charąkuer po­
łączenia św ięta historycznego ze św iętem  przyrody.

Na kilkuzt branlath, urządzoJ3'ch pod przewod­
nictwem  dyr. Jeaitysowej z  udziałem przeuitaw !- 
cleli kół nauczycielskich, ustalono program  nashr 
pojący r ---------

Pożądany jest jaknajliczmejszy udział dzieci 
ze szkół i ochran. Zbiórka dzieci odbędzie się na sto­
kach cytadel! w  pobliżu krzyża  pa-miąi kowegtn 
Traugutta. Pod  krzyzem  odpraw iona będzie rrrsa* 
połową. P o  króticiem przemówieniu do dzieci na­
stąpi sadzenie „d rzew a  jedności44. P r z y  krzyżu  na­
sadzony będzie przez dziatwę dąb, obok zaś grusza  
Jednocześnie będą zorganizowanie pleśni chóralne 
dzieci. P o  nich zaś —  pochód i*owrotny dzia tw y do 
miasta.

P o  południu d. 3 maja orąz w' medzielę 4 maja 
urządzone będą dzielnicowe zabaw y dla dzieci.

W  organazacyi zapewniona ie,st pomoc kół raf- 
rdstei yalrych . ■

Dobrz eby  było , zeby  miasta i wsie galicyjski* 
poszły zą  pięknym przykładem  W arszaw y. I f

Nowo postawione budynki 
nąikcrzysti>. et i najtaniej ubezpiecza

l i WIS Ł A” *
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Co sądzfć 
o „bolszewiźmie niemieckim".

Niemcy, pokonane przez koalicyę, czując jej prze­
wagę militarną, próbują wszystkich środków, aby uchy­
lić się od konsekwencyi wojny przegranej a przez nich 
roznieconej. Spostrzegłszy, że koalicya zaniepokojoną 
jest objawami bolszewizmu w  R osji i na Węgrzech, 
grożących w  podstawy kultury zachodniej, poczynają 
groźbę bolszewizmu stosować jako metodę polityczną 
wbee konferencyi pokojowej. I choć stojące dziś u steru 
w  Niemczech żyw ioły socyalistyczne idą ręka w rękę 
z reakeyonistami starego autoramentu, choć po cichu, 
ale stale wzmacniają armię, fabrykują airunieyę i spo­
sobią się do późniejszego oporu a obecnie silą gniotą 
każdy ruch anarchiczny w  Niemczech, ofieyalni poli­
tycy niemieccy wysuwają stale argument niebezpie­
czeństwa bolszewickiego. Ciekawe pod tym względem 
dane donosi berliński korespondent „T imesa“  londyń­
skiego. Ogłasza on w  tem piśmie senzacyjne rewe- 
Jacye na temat, przemówienia niemieckiego ministra 
spraw zagranicznych, hrabiego Brcckdorff Rantzau, wy­
głoszonego na poufnem posiedzeniu komisyi konstytuan­
ty  w  Weimarze. Grożenie bolszewizmem, oświadczył 
hrabia Brockdorff Rantzau, jest dobrym i skutecznym 
środkiem na koalicyę. Możemy lej groźby używać wo­
bec koalicyi. Hrabia Brockdorff Rantzau dał wyraz 
pizekonaniu, że Niemcy będą mogły zaszczepić bols/e- 
wizm także w krajach nieprzyjacielskich, z wyjątkiem 
Francyi.

Korespondent „Tirnesa" twierdzi dalej, że obecne 
wydarzenia w Bawaryi są dziełem Brockdorffa, który 
posłał tam agentów-prowokatorów.

Niamcy prowadzą z Rosyą handel zamienny i prze­
puszczają przez swoje ziemie agentów' bolszewickich.

Korespondent „Timesów" twierdzi wreszcie, że Ber­
lin współdziała również z bolszewikami polskimi, któ­
rym użycza pomocy pieniężnej i moralnej.

Tragedya trzech cesarzy.
Los, jaki wojna zgotowała bytym cesarzom, ma­

jącym pretensye du tego, aby być władcami świata, jest 
nie zawsze godny ^zazdroszczenia.

Pyszny i dumaj car Mikołaj, którego skinienia słu­
chało przeszło 10U milionów ludzi, według jednej wersyi 
zginął podle rozstrzelany przez własnego „poddanego", 
według innej zaś, mało prawdopodobnej, żyie, ale u- 
krywa się gdzieś w głębi Rosyi, jak ścigany przez ramię 
sprawiedliwości zbrodzień.

Były cesarz Karol Habsburg, do którego losy zda­
wały się początkowo tak uśmiechać, który, wbrew 
wszelkim przypuszczeniom i nadziejom swoim, został 
nagle cesarzem wielkich Austro-Węgier, wywieziony 
obecnie został przez Anglików z własnego do niedawno 
państwa, z własnej ojczyzny, z własnego zamku Eckcrt- 
sau, leżącego w  pobliżu Wiednia, do Szwajcaryi. W ła­
sna ojczyzna odmówiła mu gośćmy na swojem łonie. 
W raz z całą rodziną banitą się stał, wygnańcem ten, 
który niedawno jeszcze współdecydował o losach całych 
państw i narodów.

A  pyszny, zarozumiały, ambitny aż do głupoty były 
cesarz Wilhelm?

Nietylko wojna światowa koronę mu zabrała, którą

tak wysoko cenił, ale Jak złoczyńca musiał potajemnie 
uchodzić n a " obczyznę, aby ratować własne życie, i 
Przebywa on nadal, niby więzień, ze swoją żoną yś 
zamku Amerungen w  Holandyi.

Jak donoszą dzienniki, życie byłej niemieckiej pary; 
cesarskiej upływa tam cicho, spokojnie, pod nieustanną 
kontrolą żandarmów i policył.

Kto chce dostać się do zainku, musi udać się naprzód 
od mieszkania zarządcy, gdzie otrzymuje kartę wstępu, 
którą następnie przy bramie kontroluje żandarm. Kon* 
trola ta powtarza się jeszcze raz drugi przy bratnią 
wewnętrznej.

Świta, która pozostała wierną Wilhelmowi jest bar* 
dzo nieliczna. Była cesarzowa nia tylko jedną damą 
dworu przy sobie.

Wilhelm i jego żona postarzeli się bardzo, zdają si<} 
być zupełnie złamani swojem obecnem położeniem.

Były „Kaiser“  odbywa spacery po ogrodzie zam* 
kowym. Poza mur, otaczający zamek, nie wychodzi 
wcale. Niekiedy zajmuje się rąbaniem drzewa. *

Z powodu wilgotnego klimatu nabawił się dotkliwego 
cierpienia uszu. Jeden ze sprawozdawców dziennikarz 
skich powiada, że odosobnienie byłej pary cesarskiej 
jest kumpletnem, a cały tryb życia trzymany na stopjei 
jak największej prostoty.

Pogłoski o tem jakoby Wilhelm miał zmienić miejsc* 
pobytu —  są nieprawdziwe.

Były cesarz czyta pilnie dzienniki. Cała koicspOtt- 
de.icya, skierowana zarówno do Wilhelma, jak i do Jego 
świty, przechodzi przez cenzurę.

Dwanaście wielkich samochodów, którymi Wilhelm 
z towarzyszami p rz jb jł do Holandyi, odesłano z powro­
tem do Niemiec. Pozostawiono byłemu cesarzowi do 
użytku tylko dwa samochody. Również cesarski pociąg 
został zwrócony republice niemieckiej.

Położenie materyaine Wilhelma było tak" w ostai* 
tnich czasach kiepskie, że zmusiło go ono aż do zwró* 
.cenią się do obecnego rządu socyalistycznego w  Bes* 
linie u pomoc pieniężną. Jak bowiem w prośbie swej 
wyraził się Wilhelm: „uje wypada byłemu cesarzowi 
Niemiec żyć z łaski obcych". Niemieccy socyałiści nie 
objawili bynajmniej w  stosunku do swego byłego wład­
cy taK twardego serca, jak np. Moskale wobec cara 
Mikułajai Prośbę jego przyjęli i przesiali mu dość w y­
soką kwotę na utrzymanie, tak, iż były „Kaiser“  nie­
miecki żyje z łaLki wprawdzie, ale z łaski własnega 
narodu.

  —

Śmierć w nędzy nagrodą dla 
wynalazcy banknotów.

Znaną jest rzeczą że państwa centralne, ą 
zw łaszcza  Austryą, w yd a ły  niesłychaną masę ban­
knotów bez pokrycia w  złocie i srebrze. B iły  te pa­
p iery  bez rachunku! bez pamięci. Doszło w  końcuj 
do tego, że zagr.ąnica płaci za austryacką koronę 
15 centimów.

W arto  z tej racyi dow iedzieć się, kto jest w y ­
nalazcą pieniędzy papierowych. P rzed  dworną wie-' 
kami był w yra z  pieniądz papierowy zupełnie nie 

'znany. P ie rw szy  raz spotykam y się z  projektem 
wprowadzenia pieniędzy papierowych za Ludwika 
X IV , k iedy to  finanse francuskiego króla znalazły 
się w; stanie wprost opłakanym.

Kiedy wskutek szalonych wydatków ną utrzyi <



w in ą  ruina, sgfosil się do Lu a wilca X IV  Szkot Jan 
Ł fif t ' z projektem ctwojrzesila banku, któryby wydal

Po raz p ierw szy wystąpi! z  tym projektom w  
ś^rej ojczyźnie, tu jcJnąk nie dozua] on życz liw ego  
Jp . jęciŁ, czem Law  zrażony, w ybra! się w podróż 

r r a a c ji ,  W łoszech j Niemczech, w  czasie której 
podróży grą hąsartkow^ zdobył majątek dwu 

h riw . K iedy jjo śmierci Ludwika X IV  sto- 
sfcGnfci p ia a ^ w e  jjcecae basdMej się pogorszyły, 
^ zw o ła n o  L a w ow i s « i ‘ ż f ć  peyw a&ty hą&k akcyjny.

W r. 1716 ^Bpicafe książę Ort&a-
iW, t lM a tw ąr i M d  IVamp4, edrdcfe*.. paajekt Lą- 

i i  suntema psyw ab iy  jego- buak na pąństwew y, 
fla ra c ła lą c  nąezćtao stanc «*sfeo pssfełctwiawey. 
lUbk 1718 jest w ięc  m tdem powstania pierw szego 
Ifetiku, któremu przysługiw ało prawo bicia bąak- 
notów . W  r, 1719 wynosiła suma banknotów przez 

ju^nk Law a  wydany ch trz y  i pół miliarda, W  Krótkim 
lóflnak czasie bank Law a  mimo nadludzkich w y* 
Sflków  ogłosił bankructwo. Zą  akcyy Danku, kosz- 
*jijąrą do chwili ogłoszenia bankructwa 2c.Q00 Il­
ió w , nie chciano płacić nawet dwudziestu franków, 
banknoty zaś spaały do dwudziestej części sw ej 
etyarrości.

L ą w  wyśmiany' i ok rzyczany oszaictem, opuś- 
fcłł F rancyę 1 w yjechał do Belgii, zostaw iając ca ły  
&wój majątek na pokrycie. Z  Belgii przeniósł » lę  do 
jW enecyi, gdzie uarł w  gapomnieniu 1 i jędzy.
0 ^ B X 3 S B S B S S S S S S ------------ h _ . i . j  g  . _ u  .■■.-■T=»f»_l_irrT;^ g = i

Z gospodarstwa.
Jak przyuczać krowy do zr.praęgu.

Słusznie powtarzają się teraz pod wiosnę nawo­
ływ an ia  doświadczonych gcspodarzy, aby rozpow ­
szechnić u nas dotąd prąw ie nie znane uży wantę 
ferów m lecznych do zaprzęgu. N aw oływ an ie to teraz 
jem  pilniejsze, że  długa w ojna pozNpwiia nas koni 
I  spow odow ała ogrom ne ceny i brak paszy. C ta s  
J*dęc ną jw yższy  pożegnać się z naszym  przesądem*. 
« e  krow a  jest ty lko  do dojenia.

Mfeszkałam —  pisze w  tej spraw ie p. J. Alfci- 
**&wska w  „P rzew . Kółek  rolniczych1* —  w ie le  lat 
Pr krąjach, gdzie koń u gospodarza m ałorolnego do 
teadkośd należy, gdzie taki m ałorolny obrabia się 
; Dskonale krowąpd, a  k row y  p^zytem dobrze się 
dv>ła. K ro w y  takie do pracy używ ame i zdrow sze są 
t  W ytrzym alsze, oczy  w iście zaś p rzy  tem dobrze zy- 
jj* fen© i szarow ąne a zw łaszcza , gd y  są w ysoko  deV  

Doświadczenie nauczyło, że  k ro w y  takie, praeir- 
m fem le, daleko latw ie) się ocielają fak próżnu- 

k row y  n «sze . Pon iew aż trzeba nam się o czyć  
wacirąph w ypróbow anych  u innych, { czeto zar 

J^ęcam bajadzo gospodynie nąsze dc- naśladow^aia 
^ ‘'u używania k rów  do zaprzęgu.

Jednak nie jestlo tak pojedyrczą rzecz, bo trze­
ba je wpiej-w wyuczyć Jo chodzenią w  wozie. 1 w  
* ł ? Ł *  a %̂ UCzenle takie wymaga pewuego wyrób!©- 
hl r ; krowa bowiem początkowo tak łątwo w  zaprzę­
gu. a tem mniej w  pługu nie pójdzie. Podaję tu spo- 

vvypr^bowąpy za granicą, jak wyuczyć krowy 
c  xtzenta w  zaprzęgu. P rzedew szy^ ien i zapn &• 
gać nfe należy fcrfiw w  Jąizmle (tak sarno i wołów), 
purich się u nas niestety Jeszcze używa, a które są 
B^ąwdziwą męczarnią dla zw ierzą^ z  wielka, szkodą

U

dla ich zdrow ia, a które powodują ciężkie rany n* 
karku i piersi i często robią wołu niezdolnym dk. 
prący.

Zaprząg w oła  lub k row y  powinien pyć p rzym o­
cowanym  przez czoło do rogów , gdzie w ól i krow a 
mają najwięcej s iły  i w ytrzym a łośc i Robi się z  od­
powiedniego mąteryału, w ięc skóry albo mocnego 
płótna turniowego, na szynie żelaznej u wlerzcbti, 
łab na form ie jednego ramienia jarzma, niby w ałek 
asejwwniony.. który się nakłada ną czok, krowy, 
jcrfssjtk z otworami ną rogi, tak, aby w ałek ten nie 
■Bd&tat g łow y , a jednak irzym ąl się mocno na ro­
gach krcwłOR. W iadomo bowiem, że  w ó ł c zy  krow ą 
■afwięfcszą isb s wykazują właśnie w  ofcołłcy rogów  
i tę  sffę w yzyskać nąleźy

Na ooti L u ć j«ch  tego u sztyw aW eg i. walka przy- 
nociow yw u je się tak dąlefao kółka od naszelników, 
aby  ie nic m ogły  ugniatać ani g łow y , ani boków 
ciągnącej k r^w y  lub wołu. Nąszełnlkł te£ rzemienie 
łtib pasy parciane, ostataczide dobrane sznury, które 
nie natrą skóry zw ierzęcia  przy  pracy, puszcza się 
po nim stronach na sprzączkach u koieK jarzma wo- 
łeu  pgo v  z d k ż  brzncL v 1 p rzy  rsocow yvu je do o r ­
czyków , jąk bażdy podobny zaprząg. T ym  sposobem 
k p w a , c i y  w oł, ciągną ciężar nic szyją, w zględnie 
nie grzbietem  karku i piersią, lecz  kością c to ło w ^  
która będąc ochronioną od ta r ia ,  m oże w yzysk ać  
cąłą siłę zw ierzęcia, Dla utrwalenia nasżeln%ów 
przepasuje się przez grzb iet oba boki rzemienlem lub 
parcb -iym  jiasełu, aby naszełulk nie opądał 1 w spo­
czynku c zy  ruchu nie plątał się po nogach. U prząż tą 
Tprńez w yzyskan ia  s iły  pociągowej ma tę zaletę, f i  
nie liarąża wołu c z y  k ro w y  na clęźkfe zranienie. Jar 
k le w yw ołu ją  uż3rwane u nas ck«tąn b a ib a rzy ń ^ fi 
jarzma drewniąpe. Zaprzęgi taiae sprzedają masami" 
w  handlach rymarskich w  Księstw ie (Poznań ), w 
Czechach, ną Morafwach i Śląsku.

N ie ła tw o jest odrazu dw ie krow y nauczyć cho­
dzenia w  zaprzęgu, Jo tego trzeba w ie le  cierpli wor 
śct i spo Łu fu Dfłteg<_ lepiej uczyć tego  k ro w y  poje­
dynczo Pon iew aż nic ma u nas k rów  wyrobfons ch 
w  zsą*.zęgti, z  kłtfee.nf rdewyuczone m o*tab y  rar 
zem- sprzęgnąć, dlatego robić to dobrze z  wyucz©- 
rym wołem , ąte na początea tak, żeb y  krow a odraza 
w ca le  ,rie ctąginęfa. tylko luźnie szia. ku .cecmu p c  
puszcza się zupełnie jeden z  popręgów  na o rc z y k u ,1 
P o w o li w praw i się krow a do chodzenia w  zaprzę­
gu ; tylko do stiniejscego poctągnięcfa nie odrazu jej f 
użv wać gdyż hsaczej Oiiiera się | nżjTi  się tóe d ą  „łów ! 
a le  % powodu nefełn  w  uprzęży'. C zy  k jjrow ą ć  I w  j 
w ą  le jcam i czy  na w ędzid le lub łańcuchu p rzy  p y ­
sku, to za leży  od w ygody. Trudniej p r^Js taw ia  s i j  * 
rzecz, gd y  nłe ma w ołu  do w yrob ien ia  w p ra w y  ą  , 
k row y  w  pociągu. N a leży  w ted j obie kroww do po­
ciągu przeznaczone, w p ierw  przynajmniej przez ja^ ) 
Ud* 8 do 10 doi ornepędzać ct d z ltó  przez kilka gx>* > 
dzfti po obejścia, w  pąrę złączone, u k ry w s z y  ln ( '  
N tfd e  u id zetóce  na pyski I pczew lązaw  *zy szan-** 
ran  g łcw y , aby n a w yk ły  w  parze równo chodzl6\ 
na w zó r  zaprzęgu. Po ośmiu d r lach można je z ą * » 
praądz do lekkiego i próżnego wozu, przyczetn n a *} 
leży ie, ręką u g ło w y  trzym ając, prowadzić. Tąjs‘ 
m ssrą '"ewnle 1 prosto chodzić, zś^tn  się je do '*%< 
i dęź .*-go noełągu użyje.
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Jaki* są korzyści z torfu?
'Jak wiadomo, torf, oprócz najważniejszego za­

stosowania w  gospodarstwie domowem  jąjco opal i 
jako ściółka, od gryw a  także wybitną rolę w  prze­
m yśle, któremu oddaje znakomite usługi.

Z  powodu własności konserwujących używa 
się go do przechow y wanlą jaj, wędlin, mięsa lub też 
do opakowania na zimę ow oców , ziemniaków, bu- 
rąjtów i t. d.

Podobnie także ryby, przesyłane w e  włóknie 
torfowem , po 20 dniach podróży m c nie tracą na 
sw ej św ieżości. Również 1 ow oce, przechow yw ane 
.w torfie, zachowują stale sw ą dobroć. w ..

Jak uneżone są ki óliki-
Z  jedne] samicy królicze], hodowanej razem 5 Jej 

potomstwem przez lat 5, po potrąceniu wszelkich 
n ieszczęśliwych w ypadków , jakie się nonnąbrle zda­
rzają p rzy  hodowli, otrzym uje się z  końcem pią­
tego roku królików  sztuk 521,188.659 —  t. j. przeszło 
pół miliarda. Tern się tłóm aczy nieszczęście, jąkie 
króliki sprowadzić mogą I sprowadzają tam, gdzie 
mają sprzyjające warunki bytu, ą puszczone są sa- 
mopas, np. w  Australii, Kalifornii i i. —  ąłe to samo 
fcst także powodem znakomitych rezultatów  w  bu­
dżecie gospodarczym  Francy!, Anglii, Belgii i 
gdżfe królik hodowany jest powszechnie, starannie 
I pod kontrolą gospodarczą. Hodujmy w ięc króliki 
tak, jak hodują najbliżsi nasi sąsledzi, a nasz budżet 
gospodarczy znakomicie się poprawi w  baidzo k rót­
kim czasie, przyczyn iając się tym  sposobem do 
odbudowy dobrobytu w  kraju.

Wesoły kącik.
W A G A .

Nauczyciel: —  Pow ied z  mi Jasiu, je że li.p rzy j­
dzie ktoś do w aszego sklepu i zażąda 3 funty M elfe, 
a w  sklepie jest tylko dwa i pół, co w tenczas zrobi 
tw ój o jc iec? — ^

U czeń: —  N ic! P o ło ży  tylko rękę na wa.dze, 
gdzie rmeso i będzie 3 funty, a... nawet w ięcej.

W  SZK O LE  W IEJSKIIEJ.

N au czydęl: —  No, uważajże, W ojtek !... Z przo­
du mam p^póc, z  lew ej strony zachód, z prawej 
wschód. . C óż mam z tylu?

W ' ?łek: —  Kiej sie wstydom.

" g agE.

Rozmaitości.

B ZZ  PO M O C Y .

—  Moja W ojciechów c, czy  to u was niema do­
ktora, ani fe lczera?

—  Niema, prosię pani. W ieś biedna, umieramy 
sami bez n iczyje] pomocy.

Czas odnowić prenumeratę
na drugi kwartał 1919 r.

Dal. Dzień
a— a a s s a a -a M iM

Rzymsko-kat. 1

27 Niedziela Biała 1 po W . Zyt. ><

28 Poniedz. Pąwła cd krzyża

29 W torek Piotra, Roberta

30 Środa Katarzyny Sen.
1 C zw arte ' Filipa i Jak., Zygm.

2 Piątek Grobu J.f K m , Iv. P.
3 Sobota Znal. Krzyża sur.

Wschód słońca o g. 4'41, zacbóti 7’16. Pierwsi* 
kwadra 28 kwietnia o g. 5 popołudnie -r,ł

Pierwsza rezurekeya w  wyjarzmisnej ł zjedncL 
czonej Polsce zaznaczyła się w  Krak. ,ie udziałem 
wojska polskiego w nabożeństwie i f lo t  osy i. W  W ięł. 
ką Sobotą przed kościołem Maryae. Im na Rynku 
głównym ustawiła się Kompania 13 p. p. z muzyką. 
Po uroczystym nabożeństwie w jłuszyła procesya n i 
Rynek główny, przy biciu dzwonów . w ieży Marya- 
ckiej, salwach kompanii honorowej e r jz  odegraniu 
przez orkiestrę po każdej salwie, z w re '1 i pieśni „Jesz­
cze Polska nie z g in ę ła z a m ia s t  den niej granego 
hymnu austyackiego. Procesya poprzedzana Dractwr- 
mi, nmsąeemi leretreny i chorągwie; o! eszła kościół 
Maryacki, celebrant ks. prałat W ąckiJy podszedł do 
kompanii i błogosławił żołnierzy. Za i*ddachimem u- 
stawiła się jeneralieya z jen. Gołogórskim, Symonerc 
i Stillerem na czele, gen. de), dr. Go e< ki, kom. pow. 
j^rak. Biesiadecki, dyr. Krupiński Firni. Udział w pro- 
<.esyi, wskrzeszającej tradycye naszyć h przodków, był 
bardzo tłumny. Tysiączne rzesze ludności zalały całą 
olać Rynku od strony kościoła ]Viaryackiego.

Czesi zmuszają Polaków do służby w  swej bandy, ’ 
cklej arndi! Wśród żołnierzy czeskich, którzy w  tycd 

dniach przybyli z Wioch „aa zdobycie śląską-?, znajduję 
się wielu Polaków. Biedacy ci zaciągnęli się lo legiom  
czeskiego w e Włoszech w  tej myśli, że prędzej dostaną 
się do ojczyzny. Tymczasem Czesi nietylko, że nią 
chpą ich uwolnić, ale wydzielają icii z pośród żołnierzy 
czeskjch, tworząc z nich osobnę formacye 1 wysyłają 
jo na Słowaczyznę. Na jaskrawy ten gwałt Czechów, 
będący naruszeniem prawa międzj, narodowego, będzia 
musiał rząd polski dać energiczną odpowiedź. Należą* 
łoby przebywających u nas Czechów wziąć do wojska 
i  wysłać ich natychmiast na front lwowski. .

W ybory do Sejmu w  Poznańskieni i  czerwca. —•
„Monitor PolsH“ drukuje rozporządzenie wykonawczą 
o wyborach poselskich do Seynu ustawodawczego W. 
cześcii ziem Polski byłego zaboru pruskiego. Wybory; 
zarządzono na niedzielę dnia I czerwca br.

Mareczki historyczne. Kómśsya obywatelska ofiar.-: 
no-ci publicznej przy VXFI wydziale magistratu War* 
szawy, wydała mateczki historyczne na cel dobroczyn­
ny, a przede wszystkiem na opiekę nad dziećmi. Są one! 
pięknie wykonane w  8-miu odmianach, przedstawiając; 
podobizny: księcia Józefa Poniatowskiego (wartośń 
5 fen.), Bolesława Chiobrego (10 fen.), Tadeusza Ko* 
ściuszki (15 fen.), Zygmunta I (20 fen.) Stefana Bata* 
rego (30 fen.), Kazimierza Wielkiego (50 fen ), WłaW 
dysława Jagiełły (60 fen.) Jana Sobieskiego (100 feij.).
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Prześladow anie duchowieństwa kato lick iego
na W ęgrzech. Z Budapesztu donoszą, że prymas 
Węgier, k a r d y n a ł  ks. arcybiskup Granu, dr, Czernoch, 
którego majątek uległ konfiskacie, został przez zydo- 
bnlszewików węgierskich internowany i pozostaje pod 
ścisłą kontrolą. Podobny los spotkał biskupa ze 
Stumwcifgenburga, dra Prchaska, oraz biskupów 
dra Rolha i Felsera. Nąjcpłakańszy los spotkał bisku­
pa łir. Mana  M iko sa ,  którego wtrącono do więzienia 
zbiorowego i u m i e s z c z o n o  w nędznej celi wraz z po­
l i t y c z n y m i  z b ro dn ia rz a m i .  (Tak to postępują z ducho­
wieństwem k a t o l i k i e m  żydzo-bolszewicy wszędzie 
gdzie ty lko  dorwą etę do władzy. Jestto zresztą walka 
nietyiko z dach awie ńst wc -m ,  lc.cz przcdewszyslkiem 
z roligją i k o ś c i o ł e m  katolickim.

Petersburg stanie się ju tro cmentarzem. Fran­
cuz, przybyły niedawno z Piotrogrodu, udzielił rodak- 
cyi „Petit *Parisien* następujących informacyi o po 
łożeniu w Rosyi. Przesilenie przemysłowe doszło tam 
uo punktu katastrofalnego wskutek braku pracy, któ­
ry wywołała rewolucya. Ka kolejach panuje nieporzą­
dek taki, że nie mogą one niczego przewozić. Koleje 
śą zupełnie zniszczone i nic nadają się do ruchu. 
Z lego też powodu nie może się odbywać zaopatrze­
nie miast w żywność. Rewolucy^a powoduje zamarcie 
miasta. Jeżeli stan obecny dłużej potrwa, to Petersburg 
zupełnie wyginie, liczy on bowiem dziś 600.000 miesz­
kańców, podczas gdy przed rewolucyą liczył około 
trzech milionów. Ci co pozostali w Petersburgu, zaró­
wno robotnicy, jak i burżuazya, cierpią straszliwie 
skutkiem braku środków żywności. W  rzeczywistości 
z miasta niegdyś kwitnącego zrobili dziś bolszewicy 
miasto nędzy, które jutro stanie się cmentarzem.

Zaburzenia bo lszew ick ie w  W iedniu. W  W ied­
niu odbyty się w tygodniu ubiegłym krwawe zabu­
rzenia, zorganizowane przy pomocy bolszewików, na­
słanych z W ęgier i Rosyi. Zaczęło się to od zgroma­
dzeń robotniczych i inwalidzkich. Po zgromadzeniach 
uformowały się pochody, które udały się pod parla­
ment. Tłum chciał wtargnąć do parlamentu przyczem 
"wywiązało się starcie z policyą i wojskiem. Zginęły 
,2 osoby, a kilkadziesiąt odniosło rany. Korzystając 
2 tego, że nadjechał wóz z benzyną i naftą, demon­
stranci rozbili beczki i poczęli maczać w nafcie i ben­
zynie szmaty poczem zapalone rzucali je na gmach 
Parlamentu. Wywołano w ten sposób pożar, a straży

pożarnej tłum nie. chciał na miejsce pożaru dopuścić, 
W ciągu dnia w kilku punktach Wiednia odbyła się 
strzelanina uliczna. Władze koalicyjne v  odpowiedzi 
na to kazały Austryi wydalić ze swych g -anic przy­
wódców bolszewickich, i zerwać slosuaici z Rosyą 
i Węgrami; grożąc w przeciwnym razie obsadzeniem 
Wiednia.

Rząd austryackl rządem  m orderców . Z rewe-
lacyi, ogłoszonych obecnie w prasie polsliej wynika, 
ze władze auslryackie, nic mogąc skazać na śmierć 
sprawców mordu dokonanego w swoim czasie na 
osobie, arc. Ferdynanda, wskutek ich niepelnoletności, 
postanowił ich zgładzić ze świata w sposób zdradzie­
cki. Uwięzionym przestępcom zaszczepiono mianowi­
cie podstępnie zamiast ospy, gruźlicę, tak iż wszyscy 
oni na gruźlicę pomarli. Stwierdza to lekarz z Pragi 
dr. Uik, który nic chciał właśnie w Scrajewie tego po­
lecenia wykonać i za to, pod zarzutem niby zdrady
stanu, dostał sie, do więzienia..

Dar Paderew skiego dla ko lejarzy. Z Warszawy 
donoszą, ie  prezydent ministrów Paderewski, przed 
swym wyjazdem do Paryża, z,ożył za. pośrednictwem 
ministra komunikacyi Eberhardta 100.000 marni.- 
rzecz inslytucyi społeczno-humanitarnych dla koleja­
rzy. Jestto ze strony Paderewskiego wyraz uznania 
dla kolejarzy za ich obywatelskie i patryotyczne za­
chowanie się w tej przełomowej dobie, jaką Polska
przeżywa.

Wymieranie Nientcćw.
Jeden z  dzienników niemieckich ogłasza staty­

stykę urzędu berlińskiego o liczbie urodzeń i śmier­
ci w  Berlinie w  ostatnich kilku latach. I tak w  roku?

1912 urodziło się 44.000, umarło 29.000,
1913 99 99 42.000, 29.000,
1914 •» 99 39.000, •• 29.000,
1915 >99 32.000, ff 28.000,
1916 99 99 33.000, 99 27.000,
1917 99 99 29.000, 99 34.000,
Z pow yższej tabeli w idzim y, że N iem ców  rodzi 

się corąz mniej, a coraz w ięcej natomiast umiera. 
W ojna i jej skutki ze sw ej stron p przyczyn iają się 
znacznie do obniżenia liczebności N iem ców. W edług 
ostatnich np. w iadom ości w  Berlinie umiera dziennie 
wskutek w ygłodzen ia  800 osób.

I  Bracia Włościanie!
I I I K M H I I

W  każdej wsi, gdzie macie W dSZC Kółko rolnicze 
W a S Z a  kasę Raifeisena powinniście mieć 

W a s z a  Asekuracyę a tą jest

I „WISŁA"
I lucfowe Tcv*sr2ystvo tozsjetr.nych ufcezpieczeń we LWOWIE
M  przez czas wojny w N O W Y M  S Ą C Z U

W  miejscovkoiriach, gdzie dotychczas jest mało cz^onlów „Wisły* a niema agencyi niechaj

 A  U C J S k C W Y  lub piśmienny włościanin zgłosi się do dyre-
kcyi „W IS Ł Y "  a otrzyma pouczenie i korzystny a uczciwy zarobek.
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M u l  lotniczy
W KRAKOWIE

poleca 
aw6j b©£_bO zaopatrzony
skład maszy/r i na 
rządzi rolniczych,

a w szczególności: 
P Ł U G I s drewnianym 
grzęd zi elem, całożelazne, 
ledno i wielo - skibowe; 
B R O N Y  żelazne, drew- 
uisue, lękowe, sprężyno­
we i talerzowe; 
I U L T Y W A T O R Y  
sprężynowe, b zębne i 
większe;
W A L C E  gładkie, pier- 
fte>cniowe i Campbella; 
6 I E W N I K I  rzędowe, 
azerokorzntne i do na-
WAIlSw1
V O Z Y  I R O ZSTR ZA - 
SA C ZF  nawozu Btajen- 
i—go;
P IE IIJ IR I ręczne, kon­
ne i obs,pniki; 
B G R T O  W  N l K I  do 
klemuiaków;
SZU FLE  amerykańskie, 
konne do ziemi; 
B E C Z K I  n a jm o U w -  
k . t B F C Z E 9 W O Z Y  
kiosczne;
N A C Z Y N IA  I ZB IO R ­
N IK I na b e n z y n ę  i 
smary;
FOP'i*Y do gnojówki; 
O L E J E  automobilowe 
i cylindrowe, waselina 
i  iz  . Towotta;
P O K O S T  łZ ttiC Iny
| P Ł Y N  do impregno­
wania drzewa; 
T A C Z K I  całożelazne 
i drewniane, szufle, ki 
łofy, łopaty drenarskie 
i zwykle motyki, gra 
We, młotki, k o w a d ł a
i g{olriprv‘
G W O Ź D Z IE , .łańcuchy, 
siatka b e t o n o w a ,  po­
stronki i gurty; 
K O S IA R K I, Z N iW lA R -  
KI, W-1ĄZAŁKI, GKA- 
EiARKI, PR ZE TR ZĄ ­
SAĆ ZE i ZG  u  iY W  A -  
C Z I T O C Z Y D -

, Ł A  do kosiarek; 
CZĘŚCI do  m arnym  
£ e i w n v c f a ,  K O S Y  
I SJERpY;
PŁ O C A K N iE , K IE R A ­
TY . M Ł Y N K I do czysz­
czenia zboza w ia ln ie  
polskie, sieczkarn ie; 
L O K O M O G IL E  i! M ŁO - 
C A R N IE  talowe, W IE L ­
K IE  P Ł U G I 2 benzyno­
we oryginalne amer.; 
S R G T O W N iaJ  i M Ł Y -  
n Y , P A R N IK I do ziem­
niaków, W A G I  dziesiet- 
ae P IL E  cyrkularne do
rfł OTO O »

N A C * h i I A  I P R Z Y -
B O  Y  mlcczurskie;
W .  i  W  K I do mleka 
oryginalne jzwedzkie;

ADWOKAT 
Dr. Aleksander kolanowski
powrócił I urzęduje w Krakowie prut 

ULICY LUBICZ L  26.

WOSK
żółty, jakość Nr. 1 po 3i Koron za 1 kg,

*• . ” • ^ 7 20 ”  n I »
opłatme do każdej miejscowości, oostarcza

„Pszczółka"
Krajowy Zakład wyrobów wo­
ta:: skowych w  lam ow ie
UW AGA: Wosk wysyła Bię fcez zadatku a nie 

odpowiedni przyjmuje się napowrót, u:::

MATRYMONIALNE
Jeżeli która ze szlachetnych i zacnych Pań szuka 
bratniej duszy, a (emsamem byłaby skłonne 
zawrzeć znajomość z 40 letnim mężczyzną na 
stanowisku, o wybitnej inteligencyi, nader pra- 
weg< charakteru sympatycznym wyglądzie ra­
czy z calem zaufaniem przestać swoj° biografie 
z fotografią pod „ Idea lista " do Adm . r r a w -  
dy  K rak ó w , S to la rsk a  6. Reflektuję li tylko 
na sympatyczną, przj stojną, słusznego wsro 
stu, bezwzględnie zdrową, wykształconą, gospo­
darną ą przedewszystk:f>m pobożną osobę w 
wieki około 30 lat. Materyalne położenie obo­
jętne. Dyskrecja i zwrot fotografii rzeczą honoru.

Rządow o upoważnione

biuro parcelacyjne
z siedzibą urzędową w Krakowie, 
przy ul. Grodzkiej 26. Telef. 3444.

Ktokolwiek wiedziałby coś 
o Tadeusza Bańkowskim

jedn. kapralu 20 pułku, 9 komp. zaginiony^ 
dnia 12-go września 1914 roku po bitwie pod 
Lipą, raczy dowieść pod adresem W. B. Z ak «  

pane III,

P o p i e r a j c i e

Polski
Sierotkę

Od lat 10 do 12 wezmę za swoją, pierwBieflatwi 
mają z Galicyi zach.lze zakładu. Koncesyonowa- 
na pracownia Bukien damskich we Lwowie 
Zgłoszenia do Administracji Gazety Niedziel­

nej do 7 maja b. r.

Mełżenstwo
Pensyonowany ursęunifr, Inwalida (uszkodzi* 
na prawa ręka) lat 40 ożeni się z przystojną 
zacn j osobą odznaczającą się nader wielką 
pobożnością — posiadający własne gospodarz 
stwo lub zawód. Zgioszenia z r .• nazwi­
skiem ; adresem do domu pod „Zbigniew" do 
Administiacyi „Prawdy7 w Krakowie.

n

kupuje i parceluje dobra, parcele budowlane, 
przeprowadza wszelkie pomiary obszarów dwor-

Rycerzcm Maryi byt sławny hetman polski 
Stanisław Żółkiewski. Niedawno, gdy jago grób 
otworzono, aby prochy nieśmiertelnej pamięci 
męża tego do nowego grobowca przenieść, zna­
leziono w trumnie pierścień z napisem: „Pod: 
nóżek M arrj“. Ten pierścień hetman nosił z« 
życia, jako gorący wielbicie! Najśw. Maryi Pan­
ny i z nim go też pochowano. Zycie, sławne 
boje i czvny, oraz najchwalebniejszą śmieć n ( 
polu bitwy z Turkami opowie w przepiękny 
"posób nasza powieść.

Napisał ją  sławny polaki powieściopisarz
akich wi ścianskish oraz wydaje plany dla hipo-1 Artur Gruszecki, który dotąd blisko »0 powieści 
teki. (Zgłoszenia przyjmuje osobiste i pisemne swoich wydał. Wszystkie są piękne, bardzo cie-
-------------------— -------------------------------------------------kawie napisane, a przeto też chętnie n rm

i  wszystkich czytane.
i ‘Połecarny wię* tę nową powieść wszystkim 
' czytelnikom, a szczególnie czytelniczkom, w po­
wieści występują niewiasty uadzws ozujeeuo 
i wzniosłej pobożności, jak małżonka hetmana i 

'Żółkiewskiego. A także niewiasta zuchwałej od 
rwag; Mary a nr. Mniszchówna, która caryca teoa- j 

15 morgów roU. 5 morgów wikliny, dom 3 "  Nikt nie R a tu je , W »  ią po. i
i  stodoła pod Krakowem koło Wisły, na- Gen. za całe dzieło składające się * 60 s*>j

daje sie także do y ro b ó w  betonowych. Do n lb y d ^ w  Adm . „Prawny" w  Krukowi* 
Warunki przystępne (może byc na spłaty/

m i m w

Rzędowo upoważnione biuro 
:: parceiacyine w Krakowie ::
UL. GRODZKA L. 26.

Bańki do stawiani)
sztuka 80 hal. —  poleca

D R O B N ER  -  KRAK6W .
łvdawca: „.Katolicka fbrtJka Wydawnicza'4 spółki z O 

JŁ JICBkamł JB raw di KaL Sfiófld Wpdawnkzcj w
gran. pot. Odpowiedzialna jedakto*: K aro l Zwohlu  
K r a k o w i*  nL St/tlardł a JŁ, pod zarządem SŁ


